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Ze Sejmu.
Ciągle tosamo. — Poseł Landau przeciw bu
dżetowi. — Separatyzm w zydoslwie. — A n 
kieta w sprawie nędzy żydowskiej. — Poseł 
Landau a „wydziedziczeni szynkarze“ .— F ał

szywa przesłanka.

Znowu tosamo; aż do znudzenia tosamo. 
» W alka papierowa« musi zacząć każde po
siedzenie Sejmu. To ustawiczne powtarzanie 
się »oświadczeń« i »protestów« zabiera naj- 
niepotrzebniej wiele drogiego czasu, z któ
rym należy się bardzo liczyć ze względu na 
zbliżające się w szybkiem tempie zamknię
cie sesji. Społeczeństwo m a zwrócone oczy 
na najwyższe ciało ustawodawcze; stam tąd 
oczekuje daleko idących załatwień nie cier
piących zwłoki potrzeb; stam tąd spodziewa 
się rozwiązania wielu pierwszorzędnych pro-» 
blemów społecznych; stam tąd wreszcie przy
puszcza — wyjdzie i inicjatywa do podnie
sienia kulturalnego i ekonomicznego obu na
rodowości kraj ten zamieszkujących. A  tym 
czasem... tymczasem musi być przed każdem 
posiedzeniem odegrana komedja protestowo- 
oświadczeniowa, kończąca się epilogiem ste- 
reotypowem, przez m arszałka wygłoszonym: 
»oba pisma będą dołączone do protokołu«!

Po przystąpieniu wreszcie do porządku 
dziennego po pośle Goetzu-Okocimskim prze
m awiał poseł krakowski Landau. Przemó
wienie jego tyle posiadało zaczepnych stron, 
że trudno je pominąć milczeniem.

Poseł Landau przem awiał przeciw budże
towi; tego krytykować nie można, bo stano
wisko czyto jednostki czyto stronnictwa wo
bec takiej konieczności państwowej zawisłem 
jest od indywidualnego zapatrywania tej je
dnostki czy też grupy w imieniu której ta  
właśnie jednostka przemawia; zapatrywanie 
zaś zawisłem jest znów od tego, czy postu 
laty, postawione przez tę jednostkę lub gru
pę zostały przez rząd, w tym wypadku kra
jowy, spełnione. Jeżeli wogóle rząd ignoruje 
te postulaty, to oczywista, iż trudno takie
mu rządowi wotować budżet. Widocznie p. 
Landau należy właśnie do tych posłów, któ
rzy niczego jeszcze od rządu kraj. nie »wy- 
dębili«.

Ale nad stanowiskiem p. L&ndaua wobec 
przedłożenia budżetowego przechodzimy do

porządku dziennego. Jest rzecz inna,, wa
żniejsza.

Poseł Landau zaznaczył w swem prze
mówieniu, że wskutek braku zrozumienia po
trzeb ludności żydowskiej ze strony Sejmu, 
tworzą się w żydostwie prądy separatysty
czne, sjońskie, które się przeciwko temu bun
tują i dzielą społeczeństwo skibą na dwa 
wrogie obozy. Przeciwko temu należy się 
zastrzedz. Jakiegokolwiek programu żydow
skiego chwyci się pcseł Landau, to można 
mu udowodnić, iż się grubo myli, jakoby 
przez społeczeństwo polskie powodowany był 
rozdział.

W szak poseł Landau wie, że nie uznając 
żadnych prądów separatystycznych w żydo
stwie, ale uważając żydów za część inte
gralną społeczeństwa polskiego, różniącą się 
od nas jedynie wyznaniem, Sejm uchwala 
ustawy, wychodzące — rzecz jasna — na 
korzyść i tych Polaków mojżeszowego wy
znania. Jeżeli zaś poseł Landau stoi na tem 
stanowisku, że Sejcu pracuje tylko dla na
rodowości polskiej i ruskiej a  pom ija ży
dów, to w takim razie on sam  jest separa
tystą; twierdzenie to uzasadniałaby i ta je
szcze okoliczność, że p. Landau domaga się 
ankiety specjalnej dla zbadania nędzy ży
dowskiej. O ile nikt nie może przeciw takie
mu postulatowi występować, bo rzeczywi
ście w szerokich sferach żydowskich nędza 
jest wprost straszną, o tyle mamy prawo 
żądać, aby taką ankietę urządzić i dla sze
rokich a nędznych sfer katolickich. I kto 
wie, czy by nie było rzeczą bardziej wskaza
ną, aby ankieta ta obejmowała i katolików 
i żydów ale była specjalizowana do pewnych 
zawodów. Jak z jednej strony możnaby było 
skuteczniejsze obmyśleć środki na podniesie
nie pewnych kategorji pracowników, tak z 
drugiej ankieta stwierdziłaby niezbicie, że w 
sferach decydujących ,nie uznaje się żadnych 
prądów separatystycznych.

Pan  Landau przypuścił jeszcze »mały« a- 
tak na Polskie Stronnictwo ludowe. Z jakie
go powodu? Z przyczyny rozdzielenia kon
cesji szynkarskich. Nie podoba się bardzo po
słowi Landauowi akcja Stronnictwa w c-lu 
usunięcia ze wsi »pijawek« chłopskich. Sta
nowisko Stronnictwa, jedno z najpiękniejszych. 
Poseł Landau uczuł nagle wielką miłoś^ dla 
tych rozpijaczy chłopskich i rozdziera w Sej
mie szaty krzycząc: »co będzie z nimi*?

Przy tej sposobności trzeba skonstatować 
pewien fakt: nie otrzymali po wsiach konce
sji niektórzy szynkarze znani ze swej demo
ralizującej akcji, tudzież karani kilkakrotnie 
za rozmaite przestępstwa. Jeżeli więc tego 
rodzaju jednostki powstrzymano w dalszem 
demoralizowaniu chłopa, to chyba walka Stron* 
nictwa ludowego o rozdawnictwo koncesji 
szynkarskich zasługuje jedynie na poklask. A 
dodać i to trzeba, że mnóstwo szynkarzy da
wnych otrzymało koncesje. Dlaczego zatem 
broni poseł Landau tych » wydziedziczonych* 
demoralizatorów wsi? Przecież nie bronią ich 
nawet sjoniści, którzy przed kilku jeszcze la
ty głosili w swoich organach, że rzeczywi
ście szynkarze są w przeważnej części czyn
nikiem demoralizującym, wśród których na
leży wszcząć ruch umoralniający. Jeżeli przy
znali to sjoniści, to i poseł Landau powinien 
był skonstatować już dawno ten fakt i ze 
swej strony rozpocząć akcję um oralniającą te 
czynniki. Ale poseł Landau tego nie uczynił, 
a  dopiero teraz, kiedy nieco przetrzebiło się 
ten chwast, posądza o jakiś ukrywany an- 
tisemityzm Polskie Stronnictwo ludowe. Tru
dno — panie L an d au ! —  o pewne przywi 
leje dla chłopa upominaliśmy się i walczyli 
od lat dziesiątków; w chwili zaś, w której z 
pełnej misy czerpały wszystkie warstwy spo
łeczne, nie mogliśmy pozostać w tyle i pa
trzyć, jak drudzy biorą; musielibyśmy się do 
tej misy zbliżyć i krzyknąć: »I my jesteśmy 
uprawnieni do czerpania z niej«.

I tak było z koncesjami szynkarskiemi. 
Stronnictwo ludowe wywalczyło dla klasy 
przez siebie zastępowanej sporą ilość konce
sji i to jest nasze zwycięstwo, z którem  się 
nie ukrywamy. A że się to nie podoba po 
słowi Landauowi, to ostatecznie niema się 
o co martwić I Ale nie godzi się posłowi bić 
na alarm  i na fałszywej opierając się prze
słance, wygłaszać z publicznej mównicy ta 
kich rzeczy, jak  te, które wypowiedział na 
sobotnim posiedzeniu Sejmu.

Przegląd polityczny
Pierwszo wywłaszczenia Polaków.

Do jednego z niemieckich pism doniesiono 
z Berlina: za kilka dni nastąpi rozstrzygnię
cie ministerstwa staeu w sprawie wniosku

komisji kolonizacyjnej, według którego m a 
być przymusowo wywłaszczonym jszereg 
dóbr polskich, około 17, położonych w kil
ku okręgach.

Nie jest jeszcze dzisiaj rzeczą na czasie 
mówić o przypuszczalnem rozstrzygnięciu 
rządu niemieckiego; jednakże w kołach po
litycznych zapewniają, że rząd zajmie w 
sprawie praktycznego przeprowadzenia usta
wy o wywłaszczeniu stanowisko czysto rze
czowe, niezawisłe od względów polityki we
wnętrznej ani względów na stronnictwa, nie
mniej też na politykę zagraniczną.

W związku z tem zapewniają, że legendą 
było, iż za wpływem hr. Aehrenthala opóźnio
no zastosowanie wywłaszczenia. Legenda ta 
nie może l nabrać przez ciągłe pow tarza
nie jej realności, której jej brakło od po
czątku.

Powodem, że ustawy wywłaszczającej przez 
trzy lata nie wykonywano w praktyce, były 
trudności wewnętrzno - państwowej natury , 
jak  np. wątpliwości stronnictwa konserwa
tywnego.

Wiec urzędników pocztowych.
Dzień 13 bm. upłynął w całej Austrji, a  

więc i u nas pod znakiem pocztowców, al
bowiem wszędv, gdzie są siedziby kierownictw 
grup, odbyły się zgromadzenia, z tem samem 
porządkiem dziennym, a  to :

1) stosunki służby ambulansowej Sł) prag
matyka i 3) drożyzna.

O godzinie 4 popołudniu zebrała się spora 
ilość urzędników pocztowych, którzy po wy
borze przewodniczącym p. Halueha przystą
pili do obrad nad swą dolą.

Po raz to pierwszy wyruszyli przed forum  
publiczne nasi- biedni ambulansjerzy, a uko
chani dlatego, że 0Di tc właśnie dzień i noc 
stojąc na posterunku, w wozach kolejowych 
wśród jazdy i wśród największych niewygód 
poświęcają nie tylko zdrowie, ale i życie 
dla dobra ogółu, sortując lhty. Z napręże
niem słuchało się pięknych wywodów p. Hein
richa, wywodów —  z których wionęły jakieś 
ponure wieści kolejowych katastrof — trupy 
— i pomiażdżone, okaleczałe ciała. W prost 
wierzyć się nie chciało, by m iarodajne czyn
niki mogły pomiędzy *35 tonowe wozy kole-

,Matka“.
Czyż to mogło jednak zważyć wobec tego 

wielkiego, wielkiego szczęścia, jakieby zna
lazła, gdy Dy tylko m iała odwagę przycisnąć 
do swego osamotnionego serca, takie małe, 
obce, bezradne stworzenie.

Ale powinno być maleńkie, bardzo maleń
kie i osierocone przez oboje rodziców, aby 
je  mogła posiąść jedynie dla siebie.

Ewa pieściła się jeszcze marzeniami o swo
ich zamysłach, gdy nag'e, zatrważająco n a
gle, spełniły się. Należało tylko wyciągnąć 
dłoń.

Było to podczas podróży jej w górach. 
Matka, dziewczyna fabryczna, um arła przy 
porodzie, ojciec nieznany. Dziecko miało się 
wychowywać na koszt gminy.

Wzięła tedy opuszczone stworzenie w 
drżące ze wzruszenia ramiona. Z jakiemże 
ipo jen  em całowała je, trzym ając po raz 
pierwszy na kolanach. Ustroiła we włóczko
wy kaftanik, czepeczek, który niegdyś sama 
nosiła, a  w ciągłej trojce o dziecko dopyty
wała się o dokładne wskazówki, jak się z 
niem obchodzić. Z rozkoszą biegła nocą do

kołyski, gdy odezwało się tylko, poruszyło 
choćby.

Parę tygodni pozostała jeszcze na wsi, 
gdzie odnalazła swój skarb i gdzie wychwa
lano jej serca poczciwość, a kobiety śmiały 
się z niej dobrotliwie.

Aż promieniejąca radością, dumna, powró
ciła do rodzinnego miasta.

Tutaj spotkało ją  zrazu zdziwienip, a nie
chęć potem. Krewni czynili jej wymówki: cóż 
to ludzie sobie pomyślą?

— Ależ moje życie czyste jak  łza, leży 
przed nimi — uśmiechała się Ewa.

I pomimo wszelkich trudności, jakie zja
wiały się zewsząd i jakie jej prawo czyniło, 
zatrzym ała dziecko przy sobie. A znano ją  
już we wszystkich urzędach, jeden zaś z u- 
rzędników nadał jej ironiczne »panny m ę
żatki* przezwisko.

*
*  *

Kiedy dziecko, a była to dziewczynka, m ia
ło rok blisko, jakieś wyrzuty ukazały się na 
niem.

— Złe soki, zepsuta krew — rzekł doktór — 
i niech pani je  zwróci, bo już z mego nie 
będzie pociechy.

Nie odpowiedziała nic ‘Ewa, opuściła oczy

i podjęła walkę z trucizną choroby, która 
tam ow ała rozwój drobnego stworzenia. Choć
by miała wytężyć wszystkie siły swego ciała, 
ducha i serca, postanowiła zwyciężyć to 
straszne dziedzictwo nędzy i uratować o- 
fiarę.

Ot, co wynika, gdy stare panny biorą s:ę 
do wy< h iw ania dzieci, — wołały w oburze
niu zamężne przyjaciółki Ewy, — zmarnuje, 
zgubi tego biednego robaka.

Wogóle wszystkie młode kobiety były tego 
zdania że bez śluhnej oorączki i bólów po
rodu E *a nie mogła m eć prawa do szczę
ścia i trosk matki. Była wprost śmieszną.

Ewa jednakże naw et czasu nie miała, aby 
zwracać uwagę na tę nienawiść, jaka dokoła 
niej się skupiała. Toż m ała Lina musiała 
brać solakowe kąpiele i przeprowadzać roz
maite kuracje.

Ale na to wszystko sześćset talarów star
czyć nie mogło. Tłómatzyła zatem do pism, 
szyła bieliznę do sklepów, haftowała, słowem 
dopomagała sobie jak mogła, usiłując po
większyć swoje dochody, a wszelkie stąd u- 
pokorzenia, odmowy, przyjmowała z całem 
poddaniem.

— Zdaje się, że dziecko jednak wyzdro

wieje istotnie i rozwinie się należycie, —  
rzekł pewnego dnia lekarz. — Pielęgnowa
nie, które tego dokaże, podziwu godne 
doprawdy. I  oU obcego dziecka to poświę
cenie !

— Czy tu  jednak nie zdradziła się sam a 
natura, — zastanawiali się w klubie pano
wie, — bo, wprost niepojęte to przywiąza
nie.

Mała Lina zakwitała tymczasem w rum ień
cach, zaczęła już chodzić i mówić. Opiekun
kę swoją miała nazywać ciotką.

Czasami raniutko, gdy Ewa chciała spra
wić małej przyjemność i brała ją  do siebie 
do łóżka, a  dtieeko cieplutkie, jak m łoda 
ptaszę i nawpół śpiące jeszcze tuliło się do 
niej i kiedy nieśm ałe światło dzienne nie 
mogło się je zcze poprzez firanki przedostać,, 
a Ewa pewną Dyla, że żaden człowiek n a  
święcie usłyszeć jej nie może, wówczas szep
tała małej L n ie  do różowego u o zk a :

— Mów: Mamo I
I dziecky obej mywało rączy nami jej szyję, 

tuliło się mocniej jeszcze, i szeptało sen n ie :
— M am o!

C. d. n.

r \ l  ę. prawdziwy gramofon z piszący m aniołkiem wszędzie jest lubia-
C e n n ik l  n yt nnmo, że istnieje wielenaśladownictwpodróżnymimianami.

darmo } 3 q  oryg, Gramofon z piszącym aniołkiem trwa wiecznie i nigdy się nie psuje.
IO  p ł a t n i o ,  -ŵ  oryg Gramofon z piszącym aniołkiem, gra bez szmeru wyraźnie

przyjemnie.
ID,* publiczność kupiwszy raz bezwartościowy aparat, nabywa później oryg.
LM I Gramofon jako jedyny doskonały w swoim rodzaju i poleca go dalej

znajomym.
B O  oryg. Gramofon z piszącym aniołkiem gra zapomocą igły i bez igły.

I ) ,  prawdziwe płyty z piszącym aniołkiem mają zdjęcia we wszystkich ję-
D H  zykach i w największym wyborze pierwszorzędnych art. w świecie.
T>n  prawdziwe płyty z piszącym aniołkiem nie charczą i można na nich i

^000 razy grać. — Gramofon koncertowy g 10 płytami 60 kor.

Ancyjne Tow. Graimf.no w w Londynie.

Jeneralny zastępca

Jtfzef Wekslem
KrakówLwów

ul. Sykstuska 2.
TELEFON 1570.

ul Grodzka 71.
TELEFON 041.
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jo w e  m ogły w przęgać am b u lan so w e  10 to 
now e, is tn e  łup iny , u legające zd ru z g o tan iu  
p rzy  led a  siln iejszem  u d erzen iu .

D rugi re fe ra t n a  te m a t p rag m aty k i w y g ło 
s i  p. K ow alski, p rzed staw ia jąc  w  pe łn y m  
sw ad y  w yw odzie złe s tro n y  p ro jek tu . Rzecz 
tę  m a  n asze  s tro n n ic tw o  na oku , albow iem  
u z n a je  konieczność ry ch łeg o  u n o rm o w an ia  
o b o w iąz k ó w  i p raw  pocz tow ców .

O bie rezo lucje  u ch w a lo n e  zos ta ły  je d n o 
g ło śn ie  i bez dyskusji.

Nad kwestją drożyźnianą rozwinęła się 
długa debata, w której zabierali głos oprócz 
pp. posłów Sikorskiego i Zieleniewskiego 
jeszcze dwukrotnie p. Szarski i ze sfer poczto
wych pp. Londoński jako referent, Rogalski, 
H oszow sk i, Kopytkiewicz, Witeszczak i inni.

O sta teczn ie  i ta  rezo lucja zos ta ła  je d n  o
g ło śn ie  u ch w a lo n a , n a  czem  w iec za k o ń 
czono .

Z Teatru ludowego.
„Pani X.“ — dram at Bissona.

Situka niezmiernie interestrąca. Bolesne 
skutki zdrady małżeńskiej, przedstawione z 
całą prawdą życiową. Roztkliwia nas akt 
pierwszy o lirycznym podkładzie, gdy w ra
cającą do łóżka chorego dziecka niewierną 
żonę, błagającą o przebaczenie, odpycha su
rowy mąż. Z naprężoną uwagą śledzimy dal
sze, po latach 20, dzieje tej nieszczęśliwej 
kobiety, osnute na zręcznem tle intryg i dra
matycznych powikłań. Współczujemy z jej 
niedolą i odpuszczamy wiuę jednego fałszy
wego kroku, okupioną takiemi strasznemi 
przejściami.

W ystaw a tego dram atu wypadła na scenie 
ludowej dość dobrze — raził tylko ten kojec, 
w który wpakowano nielicznych sędziów 
przysięgłych, a przecie można to było inaczej 
urządzić (vide »Tajfun«).

Z grających niewielu dostroiło się do tego 
wysokiego poziomu artystycznego, na jakim 
postawiła główną rolę p. G r a b o w s k a ,  mo
gąca zaliczyć te kreację do swoich najlepszych 
i popisowych. Tylko p. Jerzy Bygier zrównał 
się z nią pod tym względem i p. Rozwa
dowska — natom iast pp. Turski i Mon wid, 
choć mieli tosamo uczuciowe tło w swoich 
rolach, niczego z nich nie zrobili. P. Mon- 
wid nie czuł się w swojej skórze, a p. T u r
ski »grał« miaro wem pochylaniem całego 
korpusu i monotonuem cedzeniem urywa
nych słów w najlepszych momentach roli.

Z postaci komicznych dobrze wypadły syl
wetki pp. Czarnowskiego i Dębowicza — 
bardzo inteligentnie też grały w drobnych 
rólkach pokojówki i narzeczonej pp. Miła- 
szewska i Zarlińska. wlw.

„Knrjer jStanisławowski* donosi, że znana 
tam z przedstawienia amatorskiego w roczni
cę listopadową zeszłego roku sztuka p. Ada
ma Stodora (prof. Cehaka) p. t. »Joanna 
Grudzińska* graną będzie w Krakowie w Te
atrze ludowym 29 listopada br. oraz dni na
stępnych. Rolę W. ks. Konstantego odtworzy 
Edmund Rygier,

K R O N I K A .
Grabski pod kuratelą. P . Ludwik Kulczycki 

donosi ze Lwowa warszawskiej „P raw dzie", że 
kierownik działu politycznego w Słowie Pol
akiem i główny agitator wszechpolski p. Grab 
ski został ograniczony w wolności pisania. „R e
dakcja Słowa Polskiego i stronnictwa narodo
wo demokratyczne ustonowiły kontrolę nad jego 
niepodpisanymi artykułam i wstępnymi w tym 
piśmie. Każdy tak i artykuł musi być odczytany 
i zaaprobowany przez posła Adama i p. P aw li
kowskiego. Nie je st to kontrola dla p. G rab
skiego uciążliwa, gdyż p. Pawlikowski pod 
względem politycznym je s t manekinem w jego 
rękach*.

Kraków 14 listopada.

Wieczór ku czci sp. Marji Konopnickiej,
urządzony wczoraj wspólnie przez Kom itet słu
chaczek U niw ersytetu i Towarzystwo równo
uprawnienia kobiet w sali Starego T eatru  nie 
zgromadził tyle publiczności, ile spodziewać się 
należało. Pominąwszy już doborowy program , 
jak i miał wypełnić całość wieczoru, sam cel po 
winien był wywrzeć w Krakowie duże wrażenie 
a to powinno było przemienić się w wielką ża 
łobną m anifestację na cześć zgasłego niedawno 
W ielkiego Ducha. Ale publiczność krakow ska, 
wypełniająca szczelnie każdą kawiarnię, każdą 
restaurację w chwili nieco wolniejszej, woli tam

w dusznej i niezdrowej atmosferze, przepędzić 
kilka godzin, niż przeżyć kilka chwil praw dzi
wie wzniosłych. Wogóle publiczność krakow ska 
jest ociężałą, ospałą, bez energji, bez odznak 
ruchliwości umysłu i ciała.

Nawet ci, co zebrali się wczoraj na wieczo- 
czorze nie odczuli w należyty sposób wspaniałej 
deklamacji pani W ysockiej, oddającej w żywem 
słowie przepiękna strofy Konopnickiej o tym 
dziecku-nędzarzu co w zimową noc chce schro
nić się do kościoła, ale zasta je drzwi zamknięte 
wraz z miłosierdziem Bożem. Ł zy  powinny z a 
świecić w każdem oku, ho się czuło tę straszną 
dolę sieroty, tę  wiarę w Boga, taką prostą a 
szczerą, i tę wreszcie powolną śmierć dziecka 
pod bramą kościoła. A publiczność... publiczność 
siedziała, jak ołowiana masa; nie ziobył* się n a 
wet na szczera oklaski dla tej, co żywam sło
wem kazała nam patrzeć na tragedję dziecka.

Z resztą przebieg W ieczoru był następujący: 
Słowo wstępne o Marji Konopnickiej wypowie
dział p. W ilhelm Feldman, k tóry  podkreślił głó
wnie to, iż Konopnicka wniosła do poezji nowy 
pierw iastek, czerpany z „nizin społecznych*. 
Deklamacje wygłosiły arty stk i sceny miejskiej 
panie : W ysocka i Arkawinówna. K ilka pieśni 
odśpiewała panna Szafrańska.

Chór akademicki, k tóry  miał swemi produk
cjami zakończyć W ieczór, z powodu jakichś 
przeszkód nie brał udziału. Przytem  zaznaczyć 
trzeba, że koledzy uniwersyteccy, właściwie po
winni byli przyczynić się do uświętnienia 
wieczoru, a nie oświadczać w ostatniej chwili, 
że z przyczyn nieprzew idzianych^) nie wezmą 
udziału. Słasznie też dyrygent chóra p. W alew 
ski, niestrudzony jego kierownik, oburzał się na 
ten brak poczucia solidarności koleżeńskiej.

Odczyt prof. Chrzanowskiego. Prof. Ignacy 
Chrzanowski wypowie w Auli U aiw ersytetu J a 
giellońskiego we w t o r e k  d n i a  15 bm. o g.  
5 p o  p o ł u d n i u  odczyt pt.: „Proroctw a o u - 
padkn Polski w litera tu rze  XV I w .“ . B iłety na
bywać można u p. Józefa Brzeziny (róg ul. 
Szewskiej i Rynku), oraz przy wejściu na od
czyt.

Tow. szkoły nauk społeczno-politycznych.
W czoraj po południu odbyło się konstytuujące 
walne zgromadzenie Tow. nauk społeczno-polity
cznych przy licznym udziale członków. Zagaił 
obrady i przewodniczył radca m. prof. W asung; 
cele i zadania powstającego Stowarzyszenia 
przedstaw ił p. Wilhelm Feldman. Po ożywionej 
dysknsji dokonano w ybiru  zarządu, w skład 
którego weszli pp.: W ilhelm Feldman, red. Sro 
kowski, dr W itold Jodko-Narkiewicz, dr Gbr- 
tler, W asilewski, dr W asung, d r Daszyńska-Go- 
lińska, dr M. Stępowski inż. Rolle. Komisję 
rewizyjną składają : radca m. dr Karol K rzeiu  
ski, prof. W . Sikora i Z. Heryng. Do sądu ho
norowego w ybrano: posłów dra Grossa i Bao- 
drowskiego, tudzież Bolesława Limanowskiego, 
red. Konopińskiego i prof. U niw ersytetu T. G ra
bowskiego.

Recenzję z przedstawienia Hauptmanowskiej 
sztuki „A Pippa tańczy", odkładamy z powodu 
braku miejsca do następnego numeru.

Z teatru miejskiego. Rozdano role z „Z a
wiszy Czarnegou Słowackiego.

Wypadek podczas matchu footballowego.
W czorajszy match foetballowy, ostatni w tym 
sezonie, zakończył się fatalnie dla jednego z 
ozlonków t V ictorii“ p. Kraushofera. Kiedy bo
wiem zbyt gwałtownie zaczął atakować bramkę 
„Cracovii*, pełen wojennego animuszu p. Poilak 
kopnął go tak  delikatnie w nogę, że przeciwnik 
upadł ze złamanemi obydwiema kośćmi przedu- 
dzia. le n n eg o  opatrzył na boisku prof. dr R u
tkowski, poczem Pogotowie ratunkowe przewio
zło go do szpitala —  a „Cracovia“ odniosła 
zwycięstwo w stosunku 3:1.

Teatr ludowy. Na sobotę przygotowuje dy
rekcja zlokalizowany wodewil w 4 aktach K. 
T atarkiew icza p t : „W enus w K rakowie*, który 
granym był z gromnym sukcesem w W arszaw ie 
i W ilnie.

Wiec górniczy odbył się w sobotę w gab i
necie geologicznym przy ul. św. Anny. Wzięło 
w nim udział około 70 górników z Zagłębia 
krakowskiego. Prof. W ł. Szajnocha wygłosił od
czyt „O najnowszych głębokich, wierceniach w 
w okręgu krakowskim, w którym  przedstaw ił 
wyniki wierceń osiągających 700  m. głębokości 
na południu od W isły, na wschód od K rako
wa, oraz na północnym brzegu W isły. W ykład 
ilustrow ał prelegen minerałami, odkrytymi pod
czas wierceń i specjalnemi mapami.

W  dyskusji nad odczytem zabierali głos dy
rek tor Kowarzyk i prof. dr Grzybowski.

Przedmiotem dalszej dyskusji była sprawa re 
organizacji Tow arzystw a górniczego. D yskutow a
no w końcu nad kw estią słownika górniczego, 
k tóry niebawem ma opuścić prasę. Słownik g ó r
niczy będzie zebraniem 10 tysięcy technicznych 
wyrazówj górniczych, przyjętych w literaturze 
lub u tartych w praktyce Ma na celu w yrugo
wanie z polskiego górnictwa wyrazów niemie-

ckioh, a zastąpienie ich zrozumiałymi polskimi 
wyrazami.

W OOZÓr taneczny. Tow arzystwo ogólno-aka- 
demiekie .Z w iązek  akademicki* urządza da. 23 
listopada br. w salach Klubu pocztowego wie
czór taneczny. Muzyka wojskowa 56 pp. S troje 
dla pań spacerowe —  dla panów wieczorowe. 
B ilety i zaproszenia wcześniej nabywać można 
dn. 21 i 22 bm. między godz. 6 — 7 wieczorem 
w Klubie pocztowym, a w dniu zabawy przy 
kasie.

Wieczorek taneczny, urządzony staraniem  
„Związku akademickiego*, odbędzie się dn. 23 
bm. w salach Klubu pocztowego przy ulicy 
Lubicz.

Zwiedzanie fabryk. W e środę dnia 16 bm.
odbędzie się zwiedzenie fabryki p. S t. Sulikow
skiego, wyrobów metalowych. Zbiórka o godz. 
3 pc południu. W  piątek dnia 18 bm. odbędzie 
się zwiedzenie elektr. pralni „L ilia*. Zbiórka o 
godz. 4 i pół w lokalu „S traży  Polskiej* (ul. 
F iorjańska 1. 1, I  p.). O jaknajliczniejszy udział 
uprasza akad. Koło „S traży  Polskiej*.

Przeoiw drożyzn i a. W czoraj po południu od
było się w hotelu Kleina zgromadzenie koleja
rzy, w którem wzięło udział około 300  osób. 
Na porządku dziennym była sprawa drożyzny i
przeciw działania tejże Zagaił zgromadzanie i 
przewodniczył p. Palar, kondnktor koleii póła., 
sekretarzem  był p. Debel. Pierw szy mówca p. 
Grylowski mówit o w zrastającej wciąż drożyźaie 
artykułów  spożywczych i o lichwie mieszkanio
wej, o budowie domów czynszowych dla koleja
rzy i wzywa! do przyspieszenia tej budowy. 
Nawiązując do jego przemówienia p. K luczka, 
mówił o potrzebie założenia Spółki spożywczej, 
a p. Derechowski przemawiał w sprawie otwo 
rżenia ja tk i, w której kolejarze po znacznie zn i
żonych cenach będą mogli nabywać różne arty  
kuły spożywcze i wzywał do poparcia tej sp ra
wy. W reszcie po przemowio członka redakcji 
„Naprzodu* p. Feldm anna o obecnej sytuacji w 
Sejmie, uchwalili zgromadzeni odpowiednie re 
zolucje, poczem przewodniczący zamknął zg ro 
madzenie.

Nieludzcy Ojcowie. Donoszą nam o dużej 
krzywdzie, jakiej dopuścili się względem kaleki- 
kram arza Ojcowie Dominikanie krakowscy. 47 - 
letni Jan  Bijał miał od 7 la t kram ik w ulicy 
Stolarskiej, dzierżawiąc k la tkę sklepową w ba
raku, należącym do 00 . Domiaikanów. Kr?m 
niósł mu mizerny dochód, z którego żył sam u- 
trzym ując troje dzieci, m atkę i nieletnią córkę po 
zabitym bracie. W  połowie października dostał 
p. B. wypowiedzenie bez najmniejszego powodu. 
Licząc, że ma do czynienia ze sługami bożymi, 
którzy przecie powinni być sprawiedliwi i lito
ściwi —  nie wnosił żadnego sprzeciwu sądowe- 
go, ale prosił Ojców, by go zostawili. Zwlekali 
z decyzją, uż przyszła rum acja i od dwóch dni 
tow ary z kramiku B ijała wyrzucone leżą na 
bruku przed barakiem Został on w ten sposób 
pozbawiony chleba, gdyż jako kaleka bez ręki 
w inny sposób zarobić nie może, a wynajęcie lo 
kala gdzieindziej jest zanadto kosztowne. Obu
rzony cgół uczęszczających do kościoła Domini
kanów i znający p. B. od dawna i z najlepszej 
strony, nie szczędzi Ojcom cierpkich słów i do 
maga się publicznie naprawienia krzywdy.

Sprawa dra Seinfelda. W czoraj odbyło się 
posiedzenie Izby radnej sądu karnego w spra
wie ewentualnego wypuszczenia dr Seinfelda z 
aresztu  śledczego na wolną stopę. W  posiedze
niu, którem u przewodniczył nadradca Gałkowski, 
wzięli udział radca Grodyński, prokurator i sę
dzia śledczy dr Bossowski. Po naradzie uchwa
lono areszt śledczy na dr Sainfelda z powodu 
obawy matactw. Zatwierdzono natom iast areszt 
śledczy z powodu obawy ucieczki. Zarazem usta 
nowiono bardzo wysoką kaucję, dochodzącą po
dobno 200 tysięcy koron, za ewentualne wy 
puszczenie dra Seinfelda na wolną stopę. T a  
propozycja Izby radnej masi być zatwierdzona 
przez Izbę radną sądu kraj. wyższego, k tóra się 
zbierze w tych dniach.

W  ostatnich dniach w ysdo na jaw  jeszcze 
kilka weksli, sfałszowanych przez dr Seinfelda, 
które wykupił jego brat na sumę 100 tysięcy 
kor. Rodzina aresztowanego wogóle dąży do po* 
kryca wszystkich pretensji.

0 sprzeniewierzeń e. Dzisiaj zasiadł na la 
wie oskarżonych przed trybunałem sędziów przy
sięgłych pod przewodnictwem r . s. Jasiew icza, 

[ 29 letni Stanisław Kędzior z Borzęcina, ekspe- 
djent pocztowy w Biadolinacb oskarżony o to, 

) że w czasie od stycznia do końca lip ia b r. w 
Biadolinach powierzoną sobie gotówkę jako eks- 
pedjentowi pocztowe’- u w kwocie przeszło 1000 
koron zatrzym ał i sobie przywłaszczył i że zde- 
fraudowa!^ kilka listów z pieniądzmi, wysłanych 
z Ameryki —  a wreszcie w nocy na 26 lipca 
br. sfingował włamanie do nrzęda pocztowego w 
Biadolinach, aby odwrócić od sibbie podejrzenie. 
Sprawa jednak wykryła się — niektórzy z po
szkodowanych otrzymali swoje należytośei z p ry 
watnego m ajątku Kędziora, inni nie otrzym ali

odszkodowania —  Kędzior zaś został pociągnię
ty do odpowiedzialności sądowej. Na rozprawę 
dzisiejszą powołano 14 świadków. Oskarża pro
kuratur dr Lang, broni oskarżonego dr Rosen- 
b la tt. Oskarżony w części do defraudacji się 
przyznaje, tłomacząc się, iż miał za małą pen
sję, z której nie mógł wyżyć z rodziną.

W yrok zapadnie po południu.
Kradzeż na s ta c ji  w Płaszowie. W czoraj 

wieczór okradli nieznani sprawcy na stacji w 
Płaszow ie trzy  wagony z towaram i i mięsem. 
Część skradzionych towarów znaleziono na są
siednich drogach. Mimo natychmiastowego śle* 
dztw a żandarm erji nie zdołano jeszcze dotych
czas wykryć sprawców którzy widocznie tw o
rzą  dobrze zorganizowaną bandę, dopuszczającą 
się ustawicznie kradzieży w Płaszowie.

Ujęcie włamywacza. W  nocy z 8 'na 9 bm. 
dokonano włamania do sklepu zegarm istrza Iza* 
ka Griina w Brzesku i skradziono mnóstwo ze
garków, łańcuszków, pierścionków itp . ogólnej 
wartości około 2 tysiące koron. Jako jednego ze 
sprawców tego włamania aresztowano 2 2 -letnie
go Józefa Klocka z Krakowa, k tóry  aresztow a
nemu w piątek W ójcikowskiemu sprzedał sk ra 
dzione przedmioty. Ponieważ część ich nie zo 
stała przez Griiaa rozpoznana przeto jest p rzy 
puszczenie, że Klocek był też sprawcą włama
nia do zegarm istrza Sobela w Wieliczce.

Krakowski złodziej Ja n  Lechowski wyjechał 
na gośeinne występy na Morawy,- tam jednak 
został zamknięty do „u la“ w Przerow ie. Z nale
ziono przy nim zło te kolczyki z brylantami w ar
tości przeszło 400  kor W ładza tam tejsze zw ró 
ciły się do tutejszej policji w spraw ie wyszaka- 
nia poszkodowanego.

Licytacja ofertowa. Jntendantura I  korpusu 
w Krakowie ogłasza licytację ofertową na do
stawę siana i słomy do łóżek. Oferty wnieść n a 
leży do dnia 28 bm. Bliższych iaformacji udzie
la Izba handlowa.

Zmarli: Antoni Mroczkowski, uczestnik po
w stania z r . 1863, przeżywszy 66 la t. Pogrzeb 
15 bm. o godz. 3 po południu z ul. Kolejowej 
1. 1.

Stefan Józef Kuligowski, felczer z Dąbrowy 
górniczej, la t 56. Pogrzeb dnia 15 bm. o g. 3 
po poł. z kaplicy cm entarnej.

Repertuar teatrów krakowskich
(od 14 bm. do 18 listopada).

n fe jsk i
i

ludowy

Poniedz, j P . Maliczewska P ani X.
W torek |  A Pipa tańczy Pani X.
Środa | Zlety w. rycerst. i Zginęła teściowa
Czw artek Szkoła j To szczyt w szyst.
P iątek | P. Maliczewska i P an i X.

8. GAB8JELSKA —  Kraków — kupuje, sprze
daje i najmuje fortepiany, pianina, harmonje 
i pjanjolc krajowe i zagraniczne, nowe i 
orzegrane za gotówkę i na spłaty — bez 

zaliczki

Me Lw ow a,
W sorawie reformy wyborczej. W  niedzie

lę o godz. 3 popołudniu odbyło się w sali »Jad 
Charnsim* wielkie zgromadzenie Rusinów, zwo
łane przez »Narodną Radę«. Oprócz ruskich 
posłów sejmowych przybyli także posłowie parla
m entarni. Posłów sejmowych, wchodzących nę. 
salę, witano owacyjnie. Przewodniczącym obrad 
wybrano posła Tymoteusza Starucha. R eferat o 
obecnym stadjnm  spraw y sejmowej reform y w y
borczej wygłosił poseł do Rady państw a dr 
Longin Cegielski, k tóry  w ostrych słowach k ry 
tykował polską większość sejmową. P o  półtora
godzinnym r c f  racie pos. Cegielski przedłożył re 
zolucję, domagającą się ezteroprzymiotuikowej 
reformy, protestającą przeciw  „nielegalnemu* po
stępowania m <rszałka Badeniego i nam iestnika, 
pochwalającą obstrukcję rnską i wzywającą do 
dalszej obst-akcji; oraz wzywającą cały naród 
do protestu. Przemawiali dalej posłowie Makach, 
Sodomora, Skwarko, Sandulak i red. „Narodne- 
go Słowa* Kurceba. RezoiUcje jednomyślnie 
przyjęto. D yskosja miała namiętny przebieg.

Po zgromadzeniu część uczestników zamierzała 
urządzić demonstrację, do której jednak przy
wódcy nie dopuścili. G arstka Rusinów udała się 
pod tea tr, skąd po przemowie pos. W ityka spo
kojnie się rozeszła.

Ł akad . K th  Slow. ,Życie*. Na zwyczaj- 
uem W aloem Zgromadzeniu „Życia* odbytem d. 
8 bm. wybrano następujący zarząd Towarzystwa: 
Prezydjum: Tadeusz Antouiewicz, przewodniczą 
cy; A rtu r Semis, zast. przewodu.; Mieczysław 
Starzyński, sekretarz; Ryszard Arciszewski, 
skarbnik; Murjan Eudec, bibljotekarz. W ydziało
wi: Stanisław  Krynicki, Rudolf Hibel, Stanisław
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J)ręgiewic8, Adam Garfein, B oaasław  Miedziński 
Bohdan Marchwiński, Tadeusz Piskor, Irena Nie- 
kraszówna, Stefan T ittb ran , Stanisław  Leszczyń
ski. Zagt. wydziałowych: Mirosław Zdziarski,
Oskar Poradowski, Michał Skórny, T eresa F ener- 
eisenówna. Komisja rew izyjna;' Stanisław  S trz e 
lecki, Stanikław  Loewenstein, Jn ljan  Stachie- 
wicz, Jn ljan  H nbert, Adam Bobrowski. Sąd ko- 
leżański: Leon Barysz, Eagenjnsz Dobaczewski, 
W acław Prenier, Mar ja Stabidska, W ładysław  
D ragat.

Z U gi pomocy przemysłowej. Najbliższe po 
stoję W ystaw y rnchomej L igi Pomocy przem y
słowej, połączone z wykładami o przemyśle k ra 
jowym, ilustrowanymi obrazami świetlnymi, od
będą się w miesiącach listopadzie i grudniu br. 
w powiecie krośnieńskim w następujących miej
scowościach: Dukla 25 i 26 bm. wiec 26 —
Lubatow a 27 i 28  bm. wiec 27 —  Iwonicz 29 
i 30 bm. wiec 30.

Targow iska 1 i 2 grudnia wiec 2 — K ro 
ścienko 3 i 4 grudnia wiec 4 — Korczyna 5 i 
O grudnia wiec 6 —  Odrzykoń 7 i 8 grudnia 
wiec 8 —  Potok 9 grudnia wiee 9 —  Krosno 
10 i 11 grudnia wiec 11, zaś wykłady o prze
myśle z obrazami świetlnymi dnia '11 bm. w 
Bogach, 4 grudnia w* Komborniach, 8 g rudn ia 
w W ęglówce i 11 grudnia w Zręcinie.

Z  kraju.
Uroczystość grunwaldzka w Wietrzychowi

cach. Dnia 16 z. m. obchodziły W ietrzychowice 
5 0 0 -tną  rocznicę bitwy pod Grunwaldem. W cze
snym rankiem strzały  moździerzowe oznajmiły 
ludności gmin parafialnych, że czas wyruszać na 
miejsce zborne. Niedługo też ze wszystkich 
stron ciągnęły okazałe pochody. Na błoniu w 
W ietrzychowicach ugrupował się wspaniały, bo 
x)koło 7 .000  luczi liczący, pochód, złożony z 
włościan ze wszystkich wsi, kosynierów z a r 
m atą, delegacji Rad gminnych i Kółek rolni 
ezycb, dziatwy szkolnej itd. K ażda delegacja 
niosła wspaniały wieniec ze stosownym napisem. 
Gmina Siedliczowice w ystąpiła z wieńcem na 
wozie, zaprzężonym w cztery siwe konie. Za 
delegacjami postępował kilkutysięczny tłum ludu, 
a wreszcie straż pożarna i banderja konna. 
O  godzinie 9 rano ruszył imponujący pochód do 
kościoła miejscowego, gdzie patrjotyczne i wznio
słe kazanie wygłosił w ikarjnsz ks. Jan  W ie l
gus, a uroczyste nabożeństwo odprawił proboszcz 
ks. kanonik Ja n  Pilch. Podczas nabożeństwa 
śpiewał chór miejscowy i przygrywała mnzyka 
strażacka z Radłowa. Po nabożeństwie zebrali 
się uczestnicy pochodu dokoła figury Królowej 
Polski, k tórej poświęcenia dokonał miejscowy 
proboszcz. Po poświęceniu przemówił do zgroma 
lżonych ks. kanonik Ja n  Pilch, a następnie p. 
Stanisław  Nowak, sędzia z Ropezyc, rodak z 
Miechowie Małych i poseł Jakób B o j k o .  P rz e 
mówienia przyjęli obecni z wielkim entuzjazmem, 
nagradzając mówców hncznymi oklaskami. N a
stąpiły potem deklamacje, wygłoszone przez p. 
Budziocha i ucznia szkoły ludowej Józefa K o
guta. Podczaa przerw przyśpiewywał chór miej
scowy i przygryw ała muzyka radłowska i bo- 
rzęcka, a następnie złożono wieńce u stóp figu
ry. Po południu odbyła się lo terja  fantow a; 
przedstaw ienie zaś, obejmujące dwie sztuki „W óz 
D rzym ały" i „Dziesiąty pawilon", z powodu 
spóźnionej pory odłożone na następną niedzielę. 
<Jała uroczystość odbyła się wspaniale.

Na pam iątkę uroczystości ufandovrano figurę 
Królowej Polski, na k tórą potrzebne fundusze 
złożyli parafjanie i Rady gminne parafji W ie- 
trzychowskiej. W  fundamencie figury przecho
wano opis całej uroczystości oraz spis ofiaroda
wców. Ja k  ludność pojmowała ważność tej pię 
knej uroczyczystości, świadczą o tern najlepiej 
dobrowolne datki parafjan, k tóre ogółem przy
niosły kwotę 732 kor. 52 hal. i datki Rad 
gminnych w kwocie 410  kot.

Przeprowadzeniem uroczystości zajął się ko 
m itet, w którego skład weszło po dwóch wło
ścian z każdej gminy, miejscowy proboszcz, 
dwóch nauczycieli i pocztm istrz.

S p a lo n e  „c u d a* . W  Jeziorku za Ulanowem 
głośne było przed rokiem „objawienie" Matki 
Boskiej Niepokalanie Poczętej, k tóre widzieć 
miała dziewczyna Aniela -Szembruchówna. W  
miejscu objawienia zbndowano figrnrę z drzewa 
i ogrodzono sztachetami. Do miejsca tego cią
gnęły liczne rzesze Indu ze wszech stron —  
zdawało się, iż miejsce to je s t rzeczywiście cn- 
downem. W  rocznicę pierwszego objawienia 
dziewczęta przystroiły figurę i sosenkę, pod k tó
rą  miało być pierwsze objawienie, kwiatami, o- 
brazkam i i wstążkam i. Gdy po skończonej mo
dlitwie rozeszli się późno w nocy ludzie do do
mów, powstał pożar na miejscu cudu —  zdaje 
się podłożony zbrodniczą ręką —  i zamienił w 
perzynę przystrojoke miejce cudowne. Być może, 
że włoćcianin, przez którego łąkę przechodzili 
pątnicy do miejsca cudownego, podpalił to miej
sce, bo miał dosyć szkody w łące. Opowiadają,

że kobieta ja k aś  z Rosji krążyła w zeszłym ro 
kn po okolicy i głosiła, że je s t Matką Boską —  
zapewnie tę kobietę spotkały w roku zeszłym 
dziewczęta na jagodach, k tóra im powiedziała, 
że je st M atką Boską —  stąd  urósł cnd.

Polskie ofiary katastrofy.
Wychodzący w Chicago dziennik »Zgoda«, 

organ »Związku narodowego polskiego poda
je szczegóły o katastrofie w kopalni węgla w 
Starkville, interesujące ze względn na zna
czną liczbę rodaków naszych, którzy padli 
ofiarą tego nieszczęścia.

Dnia 8-go października, o godz. 9 m. 50 
wieczorem, nastąpiła eksplozja gazów i pyłu 
węglowego, która wstrząsnęła okolicą na 10 
mil, odbierając życie 55 ludziom. Nieszczęśli 
wych ofiar katastrofy jest 28 Polaków i dwu 
Litwinów.

Oto spis tych ofiar:
Franciszek Ziskowski, bezżenny, lat 34; 

Piotr Branka, żonaty, la t 34; Józef Lubo
wiecki, żonaty, lat 34; Mikołaj Chorąży, żo
naty lat 40; Franciszek Krawczyk, żonaty, 
lat 84; Jan Krawczyk, bezżenny, lat 25; 
Wawrzyniec Kobara, żonaty, lat 50; Jan Mi- 
chura, żonaty, la t 50; Józef Dobrzański, żo
naty, lat 40; Józef Szafrański, żonaty, lat 30; 
Józef Baranowski, żonaty, lat 33; P iotr Gnt, 
żonaty, lat 29; Rudolf Kempny, żonaty, lat 
30; Michał Komorek, żonaty, la t 36; Jan 
Tębiasz, żonaty, lat 33; Rudolt Ptaszek, żo
naty, lat 29; Antoni Łyszcza, żonaty lat 33; 
W it Nizio, żona ty, ja t 31; Alojzy Szewczyk, 
żonaty, lat 30; Jan Czyż, żonaty, lat 37; Jan 
Klimek, bezżenny, lat [22; Franciszek Kli
mek, bezżenny, lat 19; Grzegorz Dżamała, 
bezżenny, lat 28; Michał Madaj, żonaty, lat 
40; Franciszek Łukasik, bezżenny, lat 28; 
Piotr Zwiewka, żonaty, lat 37; Jan Deliński, 
bezżenny, lat 22; Albert Lach, bezżenny, lat 
25; Paweł Balisznik, Albin Gałuszka.

„Zgoda“ prosi o uwiadomienie o tern ro 
dzin w starym [kraju, gdyż w wielu wypad
kach brak bliższych adresów.

— as agaaai =   ...

Z braku krakowskiego.
Szaruga. Listopadowy zimny wicher de

szczem i śniegiem miota w twarz zziębłym 
i zmokłym przechodniom: każdy pospiesznie 
dąży do rodzinnych pieleszy, gdzie go ocze
kują względnie przyjazne twarze, ciepło i 
i spokój.

Skulona postać kobieca z miniaturową wa
lizeczką w ręka sanie p oso li ulicą, pojęku
jąc cicho, żałośnie.

Jeden, drugi spojrzy ciekawie w jej stronę 
i co rychlej umyka przed wiatrem i słotą. 
Jest dziesiąta wieczór. Miasto pustoszeje i 
cichnie coraz bardziej.

Sam otna kobieta z rozpaczą ogląda się 
wokół, słania bezsilnie i wreszcie pada bez 
zmysłów pod mur kościoła Franciszkanów. 
Po kilku minutach tłum ciekawych ciasnem 
kołem otacza nieprzytomną i na swój spo
sób wypadek komentować poczyna.

— »Spiła się pewnie jak bela i uwaliła 
się pod kościołem ! Też se miejsce na sp a
nie wynalazła ! ze świętem oburzeniem kon
kluduje służąca-dewotka.

—  »Go się m iała spić — może ją  tak  
z głodu sparło? wnosi obronę obdarty wyro
bnik, który nieraz pewno na własnej skórze 
doświadczył skutków niedojadania.

— Bo i pewnie ! — podtrzymuje przed
mówcę szewcowa z przeciwka —  na taką 
drożyznę to i nie dziwota ! Ale to ją  zwali
ło!... Żyje jeszcze? Ciepła?... Oddycha?... A 
może to cholera?...

—  Eee! co się to po próżnicy mądrzyć? 
Idźcie lepiej kto z państwa po policjanta.

Ale pan »starszy« już zauważył zbiegowi 
sko i poważnym krokiem zbliża się do miej 
sca wypadku.

Po skonstatowania faktu — telefonuje. 
W  niecałe 5 minut nadjeżdża pogotowie.

— Oho! już jedzie ta buda sakram en
cka ! ze zjadliwą złością oznajmia jakaś 
jejmość. Jak te oprawce za psami — tak te 
konowały za ludźmi tą budą uganiają.

— Gzemże ją  m ają zabrać — kiedy buda 
niedobro?... Może europlan od Breljota spro
wadzić ? —zapytuje jakiś obrońca pogotowia.

— Mundryś sie pon znalozł, ale patrz pon 
lepiej, eoby mi z panowego parasola woda 
na głowę nie leciała?

O ! u ! tya ! w oda!
—  A co pani chcesz, żeby manna z nie

ba kapała. Nie te czasy! Tera i Pan Bóg 
mądrzejszy...

— Nie wycirołby se pon gęby Panem  Bo
giem On panu nie równy!...

— W im jo, wim, moja pani, aleś i pani 
nie hrabino!

— O patrzcie go! stokrata przez butów!
— A zamknij że pani tę jadaczkę, bo mie 

już złość bierze, jak wyrżnę w łeb!...
— Cóż ty se myślisz drabie jeden!...
—  Proszę się rozejść, proszę się uspokoić! — 

urzęduje władza z półksiężycem na piersi.
Publiczność posłusznie cofa się o 2 mili

metry w tył by za sekundę o pół m etra 
znów się przybliżyć.

Djalog dwojga bratnich dusz, które się dłu
go szukać musiały, nim się tu wreszcie zna
lazły — skończony.

Ćwierć-medyk, słuchacz trzeciego roku z na
maszczeniem bada chorą.

— Kto ją  wie? — mruczy z cicha — m o
że już umarła.

Posługacz pogotowia z miną samego Esku
lapa wyrokuje głośno...

— El gdzie tam  proszę pana!,.. O już się 
rusza.1

— W stańże pani! —  zwraca się do chorej. 
Ta jednak lezy bezwładnie z głową na m o

krym oślizgłym bruku.
— Przecież pani ręki, a n i ’nogi nie złama

ła! — perswaduje jej Jprzyszły lekarz, cucąc 
eterem.

— Niechże pani sproboje się podnieść.
— Nie mogę — szepce nieszczęśliwa. — 

Słabo mi!
— Nic jej nie jest! —  zwraca się medyk 

do policjanta. — Za parę minut przyjdzie 
do siebie, to pójdzie do domu.

— A z  czego ją to tak proszę wielmożne
go pana — pyta ktoś z tłumu.

— Z wycieńczenia — brzmi odpowiedź. — 
Nic jej nie będzie.

—Toby ją  trza pod telegraf, albo do szpi
tala! — radzą wokół głosy.

— Ja jej zabrać nie mogę! Dla takich u nas 
miejsca niema — z nogą na stopniu karetki 
oznajmia medyk.

Konie ruszają z kopyta. Miłosierdziu pu
blicznemu stało się zadość.

— A skąd to panienka, a  dokąd jedzie? — 
indagują kumoszki ocuconą.

— Do Dąbrowy — szepce chora.
— To ją  trzeba na dworzec odwieźć — ra 

dzą policjantowi dobrzy ludzie.
— Do Dąbrowy? — podchwytuje ktoś — 

to w Tarnowie trzeba się przesiadać?
— Gdzie zaś znowu w Tarnowie?! Coś pon! 

Tyż znawca!...
— Czy panienka ma pieniądzów w tej to r

bie? trzeba pilnować jeszcze kto ukradnie!... — 
radzi żyd.

— Iii! co my tu'wystoimy — daje hasło do 
odwrotu jakaś znudzona kobiecina. Gawiedź 
skwapliwie opuszcza zaciekle przed chwilą 
broniony posterunek i szybko rozprasza się 
w ciemnościach ulicy.

Pod kościołem zostaje zafrasowany poli
cjant niepewny, co czynić z chorą, opiece 
jego pozostawioną.

Żal mu nieszczęśliwej, którą dreszcz fe
bryczny pod osłoną nędznych mokrych su
kien wstrząsa —  więc głowę jej z oślizgłych 
kamieni ręką unosi...

Pomógłby jej chętnie, »ale rozkazu nie 
było*...

Gwar cichnie. Deszcz cieknie strugami. 
W iatr chłodny do kości przejmuje. £$

Miłosierny Wielki Kraków snem sprawie
dliwego zasypia. B .

Zniknięcie i znalezienie 
Tołstoja.

Wielkie wrażenie w Rosji i w Królestwie 
Polskiem wywołała wiadomość, która w ubie
gły czwartek nadeszła z Jasnej Polany, sie
dziby Lwa Tołstoja — iż tenże wraz ze 
swym lekarzem  przybocznym zniknął bez 
śladu i do dziś dnia wszelkie próby odszu 
kania go nie dały żadnego rezultatu. Szcze
góły tego tajemniczego zniknięcia są nastę
pujące :

Od czasu ostatniego upadkn z konia Toł
stoj nie mógł już przyjść do siebie i cier
piał często na dolegliwości z powodu sędzi
wego wieku. Często znachodzono go leżące 
go bez przytomności w łóżku. Stan taki 
trw ał przez kilka godzin. Tołstoj cznł się 
potem zawsze bardzo osłabiony i nie przyj
m ował pokarmów. Od ludzi stronił coraz 
bardziej i nie chciał się stykać nawet z naj
bliższymi członkami rodziny, mówił tylko z 
lekarzem. Bardzo też lubił w ostatnich cza
sach muzykę.

W e czwartek o godz. 5 rano kazał Toł

stoj swemu woźnicy Adjanowi zaprządz ko
nie do powozu, poczem ze swym lekarzem
przybocznym Makowieckim wyjechał na sta
cję do Czekino. Z powoda ciemności jechał 
przed powozem na koniu wieśniak i oświe
tlał drogę pochodnią. W  Czekino kupił Toł
stoj dwa bilety kolejowe do najbliższej sta
cji i od tej pory zniknął bez śladn. Nie wia
domo, dokąd się udał. Rodzina, dowiedziaw
szy się o tern. wyjechała za nim najbliż
szym pociągiem, lecz nigdzie go już nie zna 
lazła.

Rozpytywano o niego ludzi na wszystkie 
strony, którzy opowiadali, że widzieli go z 
lekarzem Makowieckim w wagonie koleji 
moskiewsko-kurskiej, ą potem w pociągu ko
leji rjazańskiej. Jest więc wszelkie prawdo
podobieństwo, że Tołstoj udał się do kla
sztoru Obtyn w gubernji kałuskiej. Przypu
szczają też, że udał się do swej córki, p. 
Suchotin.

W  liście pozostawionym do rodziny pisze 
hr. Tołstoj, ze stosunki, wśród których żył, 
stały w sprzeczności z jego zasadami i gło- 
szonemi przez niego ideami, nie mógł więc 
dłużej ścierpieć takiego życia. Gdyby nawet 
odszukano miejsce jego pobytu, nie powróci 
więcej do rodziny. Wreszcie oświadcza, że 
resztę życia zamierza spędzić w samo
tności.

W  rodzinie Tołstoja, która prócz syna b a
wiącego za granicą, zebrana jest w Jasnej 
Polanie, zapanowało przygnębienie i smutek 
nie do opisania. Hrabina Tołstoj owa zaś była 
tak zrozpaczona — że jak donoszą z Tuły, 
m iała dokonać dwóch zamachów samobój
czych.

Ostatnie telegramy przynoszą wiadomość, 
iż Tołstoj został podobno znaleziony w żeń
skim klasztorze szamardyńskim, koło m ia
steczka Kozielska w gub. kałuskiej. Donoszą 
także, że dzień przed ucieczką oświadczył 
żonie, iż jeszcze chce przed śmiercią napi
sać książkę p. t.: »Robinzon Rosyjskie.

Telegramy,
(Telefonem od naszych ho* zspondentów). 

Dzisiejsze posiedzenie Sejmu

Lwów, 14 listopada (tel. B. K.). Na po
czątku dzisiejszego posiedzenia Sejmu pos. 
C i e l  u c h  wniósł interpelację w sprawie 
przeprowadzenia dochodzeń przez żandar
mów.

Odczytano oświadczenie posłów polskich, 
zwrócone przeciw protestowi posłów ukraiń
skich w sprawie posiedzenia z dnia 11 bm., 
oraz nowy protest posłów ukraińskich prze
ciw posiedzeniu z dnia 12 bm.

Z  rokowań czesko-niemieckich.

P n g a  14 listopada (tel. w ł.) Namiestnik 
Coudenhoye i książę Lobkowitz starają się, 
aby przy pomocy obydwa grup konserwaty
wnych uzyskać częściowy przynajmniej kom “ 
promis. W  tym c lu odbędzie się ju tro  kon
ferencja prezydjów klubowych, gdzie rząd 
wystosuje raz jeszcze apel do przedstawicieli 
obydwu grap o poczynienie koncesji.

Praga 14 listopada (tel. wł.). »Narodni 
Polityka* donosi, że rokowania ugodowe po
trw ają jeszcze do czwartku.

Miirster Burian zachtfiaay.

Wiedeń 14 listopada (tel. wł.). Jedno z 
pism donosi, że stanowisko ■ wspólnego mini
stra skarbu Buriana jest zachwiane, ponie
waż delegaci chrześcijańsko-społeczni i człon
kowie Izby panów nie zgadzają się z mini
strem. Dlatego ustąpienia m inistra Buriana 
należy się spodziewać wnet po zamknięciu 
delegacji.

Zn kn ecie Tołstoja.

Berlin 14 listopada (tel. wł.). Żona Toł
stoja na wiadomość o zniknięciu męża usi
łowała dokonać zamachu na swoje życie 
przez pootwieranie sobie arterji krwionoś
nych nożem Hrab na wpadła w omdlenie. 
Kiedy ją  odratowano, zapytała, czy są jakie 
o mężu wiadomości. Odpowiedziano jej, że 
telegraficzne wiad mości pozostały bez skut
ku. H rabina w jakiś czas potem  wyb egła 
do ogrodu i chcała cię u top’6 w przyrębli 
stawu znajdującego sie w ich ogrodzie. Cór
ka na szczęśce przeszkodzili temu.

Wydawca i redaktor n czeicty :
WŁADYSŁAW WĄSOWICZ.

Redaktor odpowiedzialny:
STANISŁAW NIEMIEC.

•. bp iry tus rektyt. 97%, słynne krajowe rum y „brodzkie" i zagr., wódki polskie i inuery

noleca firma OiiUdH KAPELUSZ spóika i o. P.
R ok założenia fabryki 1864. Brody Dworzec (filia Lwów-Z nie sienie) Rok lałoiema fabryu um

Cenniki darmo i ©płatnie. . Na zadanie wysyłamy podróżującego.
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W »  ihśw łatow jr l u ^ r t a t  
ObflycŁ Języków dla pak  

i  panów.

THE BERLITZ SCHBBLS
OP LANGUAGES

> Krakawle, ufica iw. ima L. J., 1.1.
podaje do wiadomości P . T . Pubłi- 
emoścl, i i  oprócz osobnych iekeyj, 
które rozpr csąć można każdej chwili, 
w bieżącym miesiącu CO tydzioft roe- 
poosną się nowe zberow e kllfM 
języków: angielskiego, franeuekiege i 
niemieckiego, na które zapisać się 

można każdego czasu.
Nadto dnia 1 i 16 bieżącego mie
siąca rozpoczną się zbiorowe rfłe- 
ezorne kursa języ ów angielskiego, 
francuskiego i niemieckiego za oplata 

zniżoną.
Spłata ta wynosić będzie X. 19, za kan 4ho.
Dla nit zamożnych opis ta będzie zre
dukowaną do połowy. Pilni a nieza
możni uczniowie i akademicy b^dą 
W pewnej proporcyi od uiszczeniu 

opłaty zupełnie uwolnieni. 784

a » i K i  «3P3 łsssa Zćza cazst m r*

C. k. austr. koleje państwowe.

Wyciąg % rozkładu jazdy
ważnego od I. października 1910 r. (czas środkowo europejski).

Oło-

rano
rano
rano
rano

Korzystajcie!
z powodu wielkiego zapasu sprze
daje firma krajowa harm onie naj
lepszego wyrobu, a to : Dwutonowa, 
z podwójnym miechem, o kutych 
rogach, ju ż  w  cenie 5 K 30 He| 
Ta sam a trzy tono w a  6 K 30 hal. itd.

J. Bodenstein,
fabryczny skład instrum entów  m u
zycznych we Lwowie, ulica Karola 
Ladwika 37. — Bogato ilustrow any 
katalog w ysyła się gratis i franko.

748

Najwyższe odznaczenie Silitowi
najprzedniejszą

Herbatę Ceylon
>Rangalla Ceylon Tea«

pod w łasną m arką ochronną > Palma*, 
im portow aną w prost z Ceylonu, a 
arzędow nie chem. badaną po cenie :
Nr. I. opakowanie czerw.-złote
K. 1.40 za 125 gr. K, 075 za 62 V, 

grama.
Nr. 2. opakowanie fiołk.-złote
K. 1.20 za 195 gr. 0.65 za 62 

gram a
przy odbiorze 1 klg naraz, franko 
opakowanie i porto do każdej miej
scowości Austro-Węgier — poleca

A. HAWEŁKA w Krak ow e
Ces. i król. Dostawca Dwora Austro.-Wgg. i kroi. Grocyi.
Dht pp. kupców i K ółek rolniczych 

odpowiedni opust. 823

Odchodzą z Krakowa.
12'12 w  nocy (osob.) do Podwołoczysk.
12-51 w nocy (pociąg posp.) do W iednia, Opawy, 

m uńca, Berna, W rocławia.
3*07 w  nocy (posp.) do Lwowa.
3*56 rano (posp.) do Wiednia, Opawy, Berna, Oło

m uńca, Mysłowic, Szczakowy, Wrocławia, Bielska.
4-30 rano  (osob.) do Oświęcimia.
5*38 rano (osob.) do W iednia, Opawy, Berna, Oło

m uńca, Mysłowic, Szczakowy, Wrocławia, Bielska,
W arszawy.

6*45 rano (posp) do Lwowa i Podwołoczysk, Jasła,
Chyrowa, Stryja, Stanisław ow a, Husiatyna _ So
kala, Kopyczyniec i Gzerniowiec.

7 14 rano (posp ) do Wiednia, Szczakowy, W rocławia,
Żywca, Bielska, Koszyc, Opawy, Berna, Oło
muńca, Trenczyna-Cieplic.

8*00 rano (osob.) do Lwow a i Podwołoczysk (połą
czenie do Stanisław ow a, Stryja, Nadbrzezia, R a
wy Ruskiej).

8‘30 rano (miesz.) do Wieliczki.
8*40 rano (osob.) do Kocmyrzowa i do Mogiły.
9’02 rano (osob.) do Suchy, Wadowic, Zw ardonia,

Żywca, Gorlic, Zagórza, Lw ow a i Husiatyna.
9*23 przedpoł. (osobowy) do Lundenburgu, Mysłowitz 

W rocławia, W arszaw y, Żywca, Opawy, B erna 
Ołomuńca, Cieplic.

11*00 przedpoł. (osob.) do Podwołoczysk, Stanisławow a,
Jasła, Stróż, Sokala, Stryja, Kopyczyniec, Grzy- 
m ałowa,

1*15 popołudniu (osob.) do Skawiny, Oświęcima
1*30 popołudniu (miesz.) do Wieliczki.
1*45 pop. (osob.) do Mogiły i Kocmyrzowa.
2*00 popoł (osob.)i do Wiednia, M ysłowitz, Żywca,

W rocławia, Opawy, Berna, Ołomuńca, Tepla- 
Treuczyna-Cieplic.

2*31 popoł. (posp. do Wiednia,
2-53 pop. [błyskawiczny) do Lwowa (z połączeniami 

do wszystkich odnóg),
3*05 pop. (osob.) do Tarnow a, Szczucina, Stróż, Jasła.
5*32 pop. (osob.) do Tarnowa, Rzeszowa. Stróż, No

wego Sącza.
6*45 wieczór (osob.) do Wiednia, Szczakowy, W rocła

w ia, Granicy, W arszawy.
7.15 wiecz. (oscb.) do Tarnow a.
7*40 wiecz. [miesz.] do Wieliczki.
7*60 wiecz. (osob.) do Kocmyrzowa.
8*00 wiecz. (osob.) do Suchy, Zwardonia, Żywca,

Gorlic, Zagórza i Przem yśla.
8*38 wiecz. (express) do Lwow a Ickan, Bukaresztu,

K onstancji i Konstantynopola.
9*00 wieczór (osobowy) do Lwowa, Podwołoczysk,

Ickan i Wieliczki.
10*00 wieczór (posp.) do W iednia, Szczakowy, Bielska,

W rocławia, Opawy, Berna, Trenczyna, Cieplic.
10 35 wieczór (osobowy) do Lwowa, Podwołoczysk,

Nadbrzezia, Sokala, Stanisław ow a, Brodów, No
wego Sącza, Wieliczki.

11*10 w  nocy (osobowy) do Wieliczki.
1159 w  nocy (osob.) do Suchy, Zakopanego i N. Sącza.

R ozkłady jazdy  w  form acie kieszonkow ym  są  do nabycia  po cenie 30 hal. na stacyach e- k. Kolei 
państw ow ej, jakoteź w  K rakow ie w  biurze c. k. kolei państw ow ej, Pałac Spiski [tam że sprzedaż b ile tów  
jazdy], w  b iu rze  spedycyjnem  Bujańskiego, w  księgarn i K rzyżanow skiego, w  cukierni Mauriziego w  handlu  
F ischera  [lin ia  A-B] i w  hand lu  Porębskiego i Zim lera.________________________ _______________________________

2*40
2*55

3 32 
5*u7

6*00

6 15

6*49
7*20

7*28
7*40
7*55
8*45

9*46

10*35
11*85
11*59

1*00
1*27

222 
2 47 
3*30
4 45

4*52

6*10
6*22

7*10
8*18

9*12
925

9 57

10*40
1100
11*47

Przychodzą do Krakowa;
w nocy (pospieszny) ze Lwowa, 
w nocy < pospieszny) z W iednia, Berna, Ołomuńca, 
Opawy, W rocławia, Bielska, 
rano (osobowy) z Podwołoczysk. 
rano [osobowy] ze Lwowa, Podwołoczysk, Bro
dów, Ickan, Czerniowiec, Jasła, Cbyrowa. 

rano [osobowy] z Przem yśla i innych m iast 
przez Suchę.

rano [posp.] z W iednia. Opawy, Berna, Ołomuńca, 
W rocławia, Bielska.
rano [express] z Ickan, Lwowa, Bukaresztu itd 
rano [osobowy] z Bogumina, Szczakowy, Granicy 
W arszawy.

'm iesz.] z Wieliczki, 
osobowy] z Kocm yrzow a Mogiły, 
osobowy] z ośw ięcim a.

^osobowy] z Podwołoczysk, Lwowa, Nowe
go Sącza.
przedpoł. [osobowy] z W iednia, B erna, Ołomuń
ca, Opawy, W rocławia, Bielska, 
rano  [miesz] z Oświęcim a tylko do Podgórza Pł. 
przedpoł. [m iesz] z Wieliczki, 
przedpoł. [osobowy] z W iednia, O łomuńca, Ber
lina i W arszawy,
pop. [osobowy] z Kocmyrzowa i Mogiły, 
pop. [osobowy] z Borków W ielkich Lwowa, Nad
brzezia, Sącza, Jasła, 

pop. [błyskaw iczny] ze Lwowa, 
popoł. [pospieszny] z W iednia, 
pop. [osobow y] z Wieliczki, 
pop. [osobowy] z H usiatyna i innych  m iast na 
lin ii tranw ersalnej przez Suchę, 

popoł. [osobowy] z L undenburga, B erna, Tepla- 
Trenczyna—Cieplic, B erna, O łom uńca, Opawy, 
W rocławia, Żywca, W arszawy, 

wiecz. [osobowy] z W ieliczki, 
w iecz. [osobowy] ze Lwowa, Podw ołoczysk [po
łączenie od Tarnobrzega, Zagórza, Jas ła  i Buda
pesztu].
w iecz. [osobowy] z Kocmyrzowa, 
wiecz. [posp.] z W iednia, B erna, Tepla-Tren- 
czyn-Cieplic, O łomuńca, Opawy, W rocławia, 

w iecz [osobow y] z O święcim a i A lw erni, 
wiecz. [posp ] z Podw ołoczysk, Lwowa, Ickan , 
Tarnobrzega, N adbrzezia, Nowego Sącza 
wiecz. [osobowy] z W iednia, Berna. Bielska, Oło
m uńca, Opawy, W rocw awia, Żywca, 
wiecz. [osobowy] z Rzeszowa i W ieliczki, 
w  nocy [osobowy] z Nowego Sącza i Zakopanego, 
w  nocy [posp ] z W iednia, Berna, O łomuńca, 
O pawy, Koszyc, Bielska, Szczakowy, W arszawy.

Taniej niż wszędzie.

Ziakomite płótna korczyóskin
Bieliznę stołową i wszelkie inne 
wyroby tkackie. Również silne m atę- 
rje na ubranie dla każdego stanu 

i na każdą pcrę roku poleca:

Tkalnia płócien i iklad wysylknwjf
»pod opieką najśw . Rodziny*

Józefa Jórasza 

w KORCZYNIE obok Krosna (Galicja)
Na żądanie posyłam  próbki darmo 
i opłatnie. ^

„EWOE”

Ho A m e r y k i !
Kto powziął zamiar wyjazdu do Ameryki za zarobkiem, niech 

zamówi kartę okrętową u od pól wieku istniejącej firmy

B- Karlsberga
w Hamburgu, ulica Ferdinandstrasse 55 p.

kfóra chętnie udziela sumiennych wskazówek co do podróży 
oraz podaje dokładne obliczenie kosztów i rozkład jazdy 
z domu aż do Ameryki. Na żądanie wysyła też bezpłatnie 

dokładną mapę Ameryki. 409

Dla oddziału spedycyjnego ajenci za prowi7'a  \

Webee egóhie] drożyzny środków epożywtzych

84 polecamy

Konserwy
owocowe, jarzynowe I mięsne

hermetyczni*) zamknięto w  naczyniach szklanych tu
dzież znakomite z u p j  j a r z y n o w e  z różnerai 
krupkami i bulionem w  tabletkach prasowanych

1 RÓŻAŃSKIEGO SpMki w Bochni.
Wyroby odznaczone już najwyższemi nagrodami na 
wystawach powszechnych w Paryżu, Brukseli i wo 
Lwowie 1900.— Przez Tow. lekarskie jako zdrowotno 

artykuły spożywcze gorąco polecone

Na razie są  do nabycia:

ulica ŁAZIENNA liczba 3, parter
Nbkywała dogodność dla gospody*I Jakośolą I eeaą 
wypierają to koasarwy wszelkie wyroby zagraniczne

W o d a  do w ło só w
najlepiej skutkującą na świecie.
Uznany i pew nie działający preparat prze- 
eiw w ypadaniu włosów. N awet tam gdzie 
wszystkie środki zawodzą jes t skutek 
„Ewoe“ zadziwiający. „Ewoett wzmacnia 
i odświeża skórę na głowie jak  teź wzma

cnia i przyspiesza porost włosów. Cena dużej flaszki bardzo wydatnej
K. 6. — 8 flaszki K. 12. „Ewoe“ krem cudowny przeciwko wągrom, pie
gom, liszajom i zmarszczkom duży słoik K 4. — Orientalne mydło pięknośc-

»Ewoe« K. 1. — Wysyłka za zaliczką.

G eneralne zastępstw o Two. „Ewoe“ J. Balog
Wiedeś lł/590 Praterstr&sse 57. 761

Wszelkie bóle tettma,»C2ne
j i   i gosccowe
Jak łam anie u? rękach lub w nogach, ból w 
krzyżach i tym podobne dolegliwości usuwa

Ochtiomentol
znakomite nacieranie przez pierwszorzędne 

powagi lekarskie polecane, 
i  o# . * iest wtedy prawdziwym \ei\\j c t u t o m e m o l  pragnie ochronione opakowanie

zć opatrz plombę.

yf JCrakowlę wszędzie do nabiKia.

3 e ś l  gdzie niema, należ sprowadzić wprost z £ab o- 
ratoryum chemicznego

jFlpteki Szym ona Sdelmana w Sam borze 82.
Jocztę wysyła się opłatnie (fer co) 5 {Uszek za 6

l b franko 10 {Uszek za 10 JC. 817

Łąki i pastwiska
muszą być bezwarunkowo nawożono

PO T A SE M
I skero ~r rzeczywistości ma być zebrana pożywna 

pssza w większej ilości, Słowa bowiem:
„Dużo paszy, duto bydła, ćużo mleka, wielkie zyskiu 

Im ają d z ś  większe niż kiedykolwiek znaczenie. Małe] 
I zatem wydatki na zakupno

40 proc. soli potasowej
przynoszą znaczne zyski przez wielokrotne podwyż- 
szer.de zbiorów prawdziwie dobrej paszy.

Do nawożenia łąk i pastwisk jest jesień porą 
j najodpowi. doiejszą.

Jeneralny re re ent nt dta Gaffcyi i Bukowiny

JOZEF KARRACH
Lwów, ul. Kościuszki I. 18.

816 C e n n ik i ,  b r o s z u r k i  d a r m o  i  o p ł a t n i e .

0 0 £ * 0 %
[/ najszybciej f najtaniej * \ i
(pierwszorzędna najstarsza krajowa fabryka i 
 ̂ r r  P!EC2ĘCI kauczukowych t Ldrukarń domowych oraz tablic emaliowanych J ?

a . ALEKS. FISCHHAB

GRODZKA °

Apteka (XIV) czternasta
W. Kadwańskiego 

w Krakowie, przy ul. Lubicz
(naprzeciw dworca kolejowego)

poleca w y p r ó b o w a n e  i ogólnem uznaniem 
cieszące się środki wyrobu własnego, jako to:

Płeć wydelikatnDjące: Krem waselinowy, cena 40 h. Otrąbki m igda
łowe z zapachem czeremchy, cena 60 b. P łynne mydło glicery
nowe, cen >. 70 b.

Na porost włosów: Wodę chinowo chmielową, cena K. 120.
W hy g enie zębów: Czysto roślinny fiołkowy proszek do zębów, cena 

70 h. Wodę anaterynow ą, cena 80 h. Wodę antyseptyczną, cena 80 h. 
Na odświeżenie powietrza pokojowego: Spirytus leśny cena 70 h.
Na piegi, wyrzuty skórne: K rem  borowo-glicerynowy po 35 h. i po 

80 b. Krem wschodnich piękności. Cena 1 K. Krem lanolinowy 
Cena 35 b. i 80 h.

Na odciski: Płyn, cena 70 h. P laster po 30 h. i 50 h.
Na k&szel i chrypkę: Syrup ziołowy cena 1 K. Ziółka piersiowe 

cena 40, Syrup guajakolowy cena 2 K.
Oprócz tego poleca apteka swój bogato zapatrzony skład wszelkich 
środków  krajowych i zagranicznych, artykułów  gumowych, specyal- 

ności paryskich i t. p.
Dwurazowa w ysyłka pocztowa co dnia. 735

rA  opustem 20%
Sprzedaż mebli antycznych, nowych i używanych forte
pianów, obrazów i luster w zakładzie sprzedaży i kupna

M. TELESZNICKIEJ
w Krakowie, ul. św. Jana L. 2, I. p. róg lin ii A -B .  f

C E N N IK

specyalnego składu karpackich kos
S T E F A N A  D O  B U S Z C E  A  H A

w Dofinie (koło Stryja)

Szanowni P#nnwi« Gospodarze!
Ażeby położyć koniec wyzyskowi naszych gospodarzy pr*ez 

niesumiennych sprzedawców kos, którzy za lichy tow ar każą s-m e 1 
drogo płacić — objąłem główne zastępstwo karpackich kos najlep
szej jakości z marką kosnik z angielskiej stali pod gwara*'cyą.

Szanowni Panowie Gospodarze! Spróbujcie moich k<.s a już 
nigdy nie pójdziecie za głosem namowy kupców po jarm arkach, któ
rzy za swoją tandetę zgarniają Waszą krwawicę w swnte w doda;ku 
Wam obce—ręce! Dajcie r:\cVej swemu zarobić za dobry tow ar! Swój 
do swego! Kosy moje w j dają cieniutki dźwięk, pr ecinają łatw o 
najtw ardszą trawę, psiankę górską, zboże i są podwójnie w łoju har
tow ane Proszę próbować, a nie pożałujecie tego!

Długość w cen ti me trach: 60 65 70 75 80 85 90
Ceny w koronach: ) 30 1*40 1 50 1.80 | 70 1.80 T 90
Drugi rodzaj spec. kor. 1.60 1.70 1.80 1.9 - 2.— 2.1 u 9 0

Przy zakupnie towarów prosimy powoływać
się as

Cr&zetę l*owszecimq

Kto zamfiwl 10 kos dt, ale 1, 20 kos 3, 50 kos 8 darmo.
Wysyłka za zaliczką lub za poprzedniem nadesłaniem należytnści. Kto 
zamawia pierwszy raz ma nadetJać 2 K. z datke. — Oprócz kos mam 
na składzie brzytwy, marmuki kowadeł a i m oUł ro ł K. 70 h para. 
Sierpy kowalskie zębate z rączkami pe bO h Brusikl erańskie po 30 h.

Z poważaniem

SfEFAN D5BUSZCZAK w DOLIIłlE kolo Stryja (Galieya)

Drukiem Józefa Fischera w  Krakowie.


